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PODZIĘKOWANIA
Na pomysł napisania wprowadzenia do ekonomii, przystępnego dla możliwie najszerszej
grupy odbiorców, wydawnictwo Penguin wpadło jesienią 2011 roku dzięki mojemu
ówczesnemu wydawcy, Willowi Goodladowi. Skupiał się on wówczas na innych sprawach, ale
mimo że intensywnie zajmował się nowym przedsięwzięciem, jego pomocne uwagi przyczyniły
się do powstania tej książki.
Nie napisałbym jej, gdyby nie moja redaktorka, Laura Stickney. Na pewno było to dla niej
trudne: musiała godzić się z okresami ciszy oraz ciągłymi, licznymi poprawkami. Mimo wszystko
wierzyła we mnie i wspierała do samego końca, niezwykle delikatnie nakłaniała mnie do dalszej
pracy, a także udzieliła bardzo wielu doskonałych rad, zarówno jeśli chodzi o treść, jak i o
redakcję. Składam jej wyrazy największego uznania.
Bardzo cennych uwag dostarczył jak zwykle mój agent literacki, Ivan Mulcahy. Jego sugestie
dotyczące wcześniejszego, niepełnego szkicu przywróciły książce życie w momencie, gdy prawie
zdawało się, że minął dobry czas, by ją napisać, a ja sam prawie straciłem do niej przekonanie.
Znacznie pomógł mi również mój amerykański redaktor, Peter Ginna, zwłaszcza w ostatniej
fazie powstawania książki.
Bardzo wielu przyjaciół dodawało mi odwagi. Trzy osoby w szczególności zasługują, by je
wymienić: Duncan Green, William Milberg i Deepak Nayyar przeczytali wszystkie rozdziały
(niektóre w więcej niż jednej wersji) i pomogli mi swoimi niezwykle cennymi uwagami. Służyli
mi również wsparciem w trudnych fazach realizacji tego projektu, a było ich wiele.
Bardzo ważne sugestie co do kształtu tej książki podsunął mi Felix Martin, jeszcze gdy była
ona zaledwie zamysłem. On też przeczytał kilka rozdziałów i skomentował je w bardzo
konstruktywny sposób. Milford Bateman po lekturze prawie całego tekstu dostarczył bardzo
użytecznych uwag. Również Finlay Green przejrzał większość rozdziałów i zasugerował wiele
zmian, dzięki czemu mój styl pisania stał się bardziej przystępny.
Chciałbym podziękować także licznym osobom, które przeczytały różne wersje planu książki
lub jej części i dostarczyły krytycznych spostrzeżeń. W porządku alfabetycznym są to: Jonathan
Aldred, Antonio Andreoni, John Ashton, Roger Backhouse, Stephanie Blankenburg, Aditya
Chakrabortty, Hasok Chang, Michele Clara, Gary Dymski, Geoffrey Hodgson, Adriana
Kocornik-Mina, David Kucera, Costas Lapavitsas, Sangheon Lee, Tiago Mata, Gay Meeks,
Seumas Milne, Dimitris Milonakis, Brett Scott, Jeff Sommers, Daniel Tudor, Bhaskar Vira i Yuan
Yang.
Mój doktorant i asystent naukowy, Ming Leong Kuang, pomagał mi niezwykle skutecznie
i kreatywnie, zdobywając i opracowując potrzebne dane. Biorąc pod uwagę to, jak wielkie
znaczenie nadaję w tym tomie „danym z życia wziętym”, trzeba przyznać, że badania Minga
Leonga miały dla ostatecznego charakteru tej pracy zasadnicze znaczenie.
W ciągu dwóch lat, kiedy pisałem tę książkę, moja żona Hee-Jeoung, moja córka Yuna i syn
Jin-Gy niemało wycierpieli, ale też obdarzyli mnie wielką miłością i wsparciem. Hee-Jeong
i Yuna również przeczytały wiele rozdziałów i przekazały mi wiele bardzo pomocnych uwag. Jin-
Gyu nieustannie przypominał mi, że w życiu są ważniejsze rzeczy niż ekonomia – na przykład Dr
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Who, Herkules Poirot czy Harry Potter.
Moja mała rodzina w Anglii nie byłaby tak trwała, gdyby nie miłość rodziny w dalekiej Korei.
Moi teściowie wciąż niezwykle silnie, z miłością nas wspierają. Moi właśni rodzice darzą nas
miłością i dodają otuchy. Bez ich poświęcenia i wsparcia nie byłbym dzisiaj tym, kim jestem. Im
dedykuję tę książkę.
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PROLOG
PO CO NAM TO? DLACZEGO TRZEBA SIĘ
UCZYĆ EKONOMII?
Dlaczego ludzie nie za bardzo interesują się ekonomią?
Skoro już sięgnąłeś po tę książkę, to prawdopodobnie przynajmniej pobieżnie interesujesz się
ekonomią. Nawet jeśli tak jest, to pewnie i tak czytasz to z obawą. Ekonomia musi być trudna –
może nie tak jak fizyka – ale jednak. Niewykluczone, że słyszałeś, jak ekonomista przedstawiał
w radiu jakąś tezę i wydawała ci się ona wątpliwa, jednak przyjąłeś ją, bo w końcu on jest
ekspertem, a ty nie zapoznałeś się z odpowiednią bibliografią z tej dziedziny.
Ale czy ekonomia naprawdę jest skomplikowana? Niekoniecznie, jeśli wytłumaczyć ją
zrozumiałym językiem. W poprzedniej książce – 23 rzeczy, których nie mówią ci
o kapitalizmie – wręcz się naraziłem, twierdząc, że 95 procent ekonomii to zdrowy rozsądek,
a tylko żargon i matematyka sprawiają, że wygląda ona na trudną.
Nie tylko ekonomia osobom z zewnątrz wydaje się trudniejsza, niż jest w rzeczywistości.
W przypadku każdego zawodu, którego wykonywanie wiąże się w pewnym stopniu
z kompetencjami technicznymi – także hydraulika czy lekarza – język ułatwiający komunikację
wewnątrz utrudnia porozumienie z osobami spoza danej profesji. Z pewną dozą cynizmu można
powiedzieć, że przedstawiciele wszystkich technicznych zawodów czują się zmotywowani do
podtrzymywania ich wizerunków jako trudniejszych niż są w rzeczywistości, bo tym mogą
uzasadnić pobieranie wysokich opłat za swoje usługi.
Nawet wziąwszy to wszystko pod uwagę, ekonomia wyjątkowo skutecznie zniechęca opinię
publiczną do wkraczania na jej terytorium. Ludzie mają wyraźne opinie na całą masę tematów,
mimo że nie dysponują odpowiednią wiedzą ekspercką: mają swoje zdanie o zmianach klimatu,
małżeństwach homoseksualnych, wojnie w Iraku, elektrowniach atomowych… Jednak gdy
przychodzi do kwestii związanych z ekonomią, wielu nawet się nimi nie interesuje, nie mówiąc
o zajęciu wyraźnego stanowiska. Kiedy ostatnio brałeś udział w debacie o przyszłości euro,
nierównościach ekonomicznych w Chinach czy przyszłości amerykańskiego przemysłu
wytwórczego? Kwestie te mogą mieć ogromny wpływ na twoje życie, gdziekolwiek mieszkasz.
Mogą pozytywnie lub negatywnie wpływać na twoje perspektywy pracy, pensję, a w końcu – na
emeryturę, ale pewnie nie zastanawiasz się nad nimi poważnie.
Ten dziwny stan rzeczy tylko częściowo da się wytłumaczyć tym, że ekonomia nie jest tak
naturalnie pociągająca, jak sprawy miłosne, różne patologie, śmierć czy wojna. Rzeczy mają się
tak głównie dlatego, że (szczególnie w ciągu ostatnich dziesięcioleci) ludzi skłoniono do wiary, że
podobnie jak fizyka czy chemia, ekonomia to „nauka” i na jej polu istnieje jedna prawidłowa
odpowiedź na każde pytanie. Ci, którzy nie są ekspertami, powinni po prostu zaakceptować
„konsensus profesjonalistów” i przestać o tym myśleć. Profesor ekonomii z Harvardu i autor
jednego z najpopularniejszych podręczników w tej dziedzinie, Gregory Mankiw, mówi:
„Ekonomiści lubią przybierać pozę naukowców. Wiem, bo sam często to robię. Kiedy uczę
Strona 9
studentów, bardzo świadomie opisuję dziedzinę ekonomii jako naukę, żeby żaden z nich nie
rozpoczynał zajęć z przekonaniem, że angażuje się w jakieś miałkie akademickie
przedsięwzięcie”1.
Jak się jednak przekonamy na stronach tej książki, ekonomia nigdy nie będzie nauką w takim
sensie, w jakim jest nią fizyka czy chemia. Istnieje wiele rozmaitych teorii ekonomicznych. Każda
z nich podkreśla znaczenie innych aspektów złożonej rzeczywistości, dokonuje odmiennych
osądów moralnych i politycznych, a także formułuje różne wnioski. Poza tym teoriom ekonomii
co rusz nie udaje się przewidzieć rozwoju wydarzeń zachodzących w rzeczywistym świecie, nawet
w dziedzinach, w których się specjalizują – choćby z tego powodu, że ludzie, w przeciwieństwie
do cząsteczek chemicznych czy fizycznych przedmiotów, dysponują wolną wolą2.
Skoro w ekonomii nie ma jedynie słusznych odpowiedzi, to nie możemy pozostawić jej
ekspertom. Oznacza to, że każdy odpowiedzialny obywatel musi ją trochę poznać. Nie mam przez
to na myśli wzięcia do ręki jakiegoś grubego podręcznika i przyswojenia sobie jednego
konkretnego punktu widzenia. Potrzebne jest takie nauczanie ekonomii, które pozwoli zyskać
świadomość istnienia różnych argumentów w tej dziedzinie i rozwinąć w sobie nieodzowną
zdolność oceny, który z tych argumentów ma największy sens w danych okolicznościach
gospodarczych oraz z punktu widzenia danych wartości moralnych i celów (zauważ, że nie
mówię „który argument jest słuszny”). Do tego potrzeba przewodnika podchodzącego do
ekonomii w sposób jeszcze niewypróbowany – myślę, że ta książka taka właśnie jest.
CZYM TA KSIĄŻKA RÓŻNI SIĘ OD INNYCH?
Czym niniejsza książka różni się od innych wstępów do ekonomii? Między innymi tym, że
biorę swojego odbiorcę na poważnie. Naprawdę. To nie będzie przetrawiona wersja jakiejś
skomplikowanej ponadczasowej prawdy. Przedstawiam moim czytelnikom wiele odmiennych
sposobów analizy ekonomii w przekonaniu, że są doskonale zdolni do osądzenia różnych
podejść. Nie rezygnuję z omówienia najbardziej podstawowych kwestii metodologicznych – jak
to, czy ekonomia może być nauką, albo jaką rolę pełnią (i powinny pełnić) w niej wartości
moralne. Kiedy to tylko możliwe, próbuję ujawnić założenia stojące za różnymi teoriami
ekonomii, aby czytający sam mógł ocenić, czy są realistyczne. Opowiadam również, jak
w ekonomii są definiowane i zestawiane ze sobą liczby, namawiając czytelników, by nie
traktowali ich jako czegoś obiektywnego, jak, powiedzmy, waga słonia czy temperatura wody
w garnku3. Krótko mówiąc, postaram się wyjaśnić mojemu czytelnikowi, jak myśleć, a nie – co
myśleć.
Mimo że zapraszam do zaangażowania się na najgłębszym poziomie analizy, tekst nie będzie
trudny. Nie ma w nim niczego, czego osoba ze średnim wykształceniem nie będzie w stanie
zrozumieć. Proszę tylko o zainteresowanie tym, co naprawdę się dzieje, i cierpliwość do
przeczytania kilku akapitów za jednym zamachem.
Inna kluczowa różnica w porównaniu z podręcznikami do ekonomii polega na tym, że
w mojej książce można znaleźć wiele informacji na temat rzeczywistego świata. I kiedy mówię
„świat”, to właśnie świat mam na myśli. Zawarto tutaj bardzo dużo informacji o wielu różnych
krajach. Nie oznacza to, że wszystkim im poświęcono tyle samo uwagi. Jednak w odróżnieniu od
innych tomów o ekonomii, tutaj informacje nie ograniczą się do jednego czy dwóch krajów lub
też jednego ich typu (powiedzmy – biednych czy bogatych). Znaczna część tych danych dotyczy
wielkości gospodarki światowej, jej części wytwarzanej przez USA czy Brazylię, proporcji PKB
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przeznaczanego na inwestycje w Chinach i w Republice Kongo, czasu pracy w Grecji oraz
w Niemczech. Będzie to jednak uzupełnione wiadomościami na temat struktur instytucjonalnych,
kontekstu historycznego, typowej dla danego obszaru polityki i tak dalej. Mam nadzieję, że
dzięki temu pod koniec lektury czytelnik będzie mógł stwierdzić, że trochę orientuje się w tym,
jak naprawdę działa ekonomia w rzeczywistym świecie.
„A teraz coś z zupełnie innej beczki…”4.
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INTERLUDIUM I
JAK CZYTAĆ TĘ KSIĄŻKĘ
Zdaję sobie sprawę, że nie wszyscy czytelnicy są skłonni poświęcić tej książce wiele czasu,
przynajmniej na początku. Dlatego proponuję ci kilka sposobów lektury w zależności od tego, ile
– twoim zdaniem – masz na nią czasu.
J E Ś L I M A S Z D Z I E S I Ę Ć M I N U T: przeczytaj tytuły rozdziałów i pierwszą stronę
każdego z nich. Jeśli będę miał szczęście, po upływie tych dziesięciu minut nagle okaże się, że
masz wolne dwie godziny.
J E Ś L I M A S Z D W I E G O D Z I N Y: Przeczytaj rozdział 1 i 2 oraz epilog. Liźnij resztę.
J E Ś L I M A S Z P Ó Ł D N I A: Przeczytaj tylko nagłówki, tytuły podrozdziałów
i streszczenia kursywą, które pojawiają się co kilka akapitów. Jeśli szybko czytasz, zdążysz jeszcze
upchnąć wstęp i wnioski do każdego rozdziału.
J E Ś L I M A S Z C Z A S I C I E R P L I W O Ś Ć P R Z E C Z Y T A Ć C A Ł O Ś Ć: proszę, zrób
to. To będzie najbardziej skuteczny sposób lektury. W dodatku sprawisz mi tym bardzo wielką
radość. Ale nawet wtedy możesz pominąć fragmenty, które nie bardzo cię interesują, i przeczytać
jedynie ich nagłówki.
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CZĘŚĆ I
OSWAJAMY SIĘ Z EKONOMIĄ
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ROZDZIAŁ 1
ŻYCIE, WSZECHŚWIAT I CAŁA RESZTA
CZYM JEST EKONOMIA?
Co to jest ekonomia?
Czytelnik niezaznajomiony z tematem mógłby pomyśleć, że to badanie gospodarki. W końcu
chemia zajmuje się badaniem substancji chemicznych, biologia to badanie istot żywych,
socjologia – społeczeństwa, a zatem ekonomia musi oznaczać badanie gospodarki.
Jednak według najbardziej popularnych książek o ekonomii obejmuje ona o wiele więcej.
Według nich w ekonomii chodzi o pytanie ostateczne – o „życie, wszechświat i całą resztę” – jak
w kultowej komediowej powieści science fiction Douglasa Adamsa, Autostopem przez
galaktykę, zekranizowanej w 2005 roku, z Martinem „Hobbitem” Freemanem w roli głównej.
Zdaniem dziennikarza „Financial Times” i autora odnoszącej sukcesy książki Sekrety
ekonomii, czyli ile naprawdę kosztuje twoja kawa? 5, Tima Harforda, w ekonomii chodzi
o życie – swojej drugiej książce nadał on tytuł The Logic of Life („Logika życia”).
Żaden ekonomista nie twierdził dotąd, że ekonomia może wytłumaczyć wszechświat. Pozostaje
to póki co domeną fizyków, którzy przez wieki byli dla ekonomistów, pragnących uczynić swoje
badania prawdziwą nauką, wzorem do naśladowania6. Niektórzy ekonomiści znaleźli się już
blisko tego punktu – twierdzą, że w ekonomii chodzi o świat. Na przykład podtytuł drugiego
tomu popularnej serii Economic Naturalist Roberta Franka brzmi How Economics Helps You
Make Sense of Your World („Jak ekonomia pomaga ci zrozumieć twój świat”).
Jest jeszcze „cała reszta”. Podtytuł książki Logic of Life brzmi Uncovering the New
Economics of Everything („Odkrywając nową ekonomię wszystkiego”). Freakonomia Stevena
Levitta i Stephena Dubnera prawdopodobnie najbardziej znana książka o ekonomii naszych
czasów – stanowi, zgodnie ze swoim podtytułem, analizę Świata od podszewki. Zgadza się z tym
Robert Frank, choć jest on o wiele skromniejszy. W podtytule swojej pierwszej książki z serii
Economic Naturalist stwierdził jedynie: Why Economics Explains A l m o s t Everything
(„Dlaczego ekonomia wyjaśnia p r a w i e wszystko”; podkreślenie moje).
A zatem proszę. W ekonomii chodzi (prawie) o życie, wszechświat i całą resztę7.
Jeśli się nad tym zastanowić, to są to całkiem spore roszczenia ze strony dziedziny, która
poniosła spektakularną klęskę w tym, czym zdaniem większości nieekonomistów powinna się
przede wszystkim zajmować – objaśnianiem gospodarki.
Gdy zbliżał się kryzys finansowy z 2008 roku, większość przedstawicieli tej profesji głosiła, że
rynki rzadko się mylą, a współczesna ekonomia znalazła sposoby wygładzania tych nielicznych
zmarszczek, które mogą się rynkom zdarzyć. Robert Lucas, laureat Nagrody Nobla w dziedzinie
ekonomii8, oświadczył w 2003 roku, że „problem depresji gospodarczych został już całkowicie
rozwiązany”9. Dlatego globalny kryzys finansowy był dla większości ekonomistów wielką
niespodzianką. Co więcej, nie byli oni w stanie wymyślić porządnych środków zaradczych na
jego negatywne skutki.
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Gdy weźmiemy to wszystko pod uwagę, wydaje się, że ekonomia cierpi na ciężki przypadek
megalomanii. Jak dyscyplina, która nie potrafi wyjaśnić nawet samej siebie, może twierdzić, że
objaśnia (prawie) wszystko?
EKONOMIA TO BADANIE RACJONALNEGO WYBORU
LUDZKIEGO…
Możesz pomyśleć, że jestem niesprawiedliwy. Czyż te wszystkie książki nie są pisane na użytek
masowego rynku, gdzie bezwzględnie walczy się o czytelnika, i dlatego wydawcy oraz autorzy
ulegają pokusie zrobienia trochę szumu wokół tematu? Może pomyślisz, że w poważnym
dyskursie akademickim nikt nie deklarowałby, że jego dziedzina dotyczy „wszystkiego”.
Te tytuły nadano na wyrost, jednak chodzi o to, że zrobiono to w szczególny sposób.
Mogłyby one brzmieć na przykład: „Jak ekonomia wyjaśnia wszystko, co dotyczy gospodarki”,
a jednak brzmią raczej: „Jak ekonomia wyjaśnia nie tylko gospodarkę, ale i całą resztę”.
Szum robi się w taki, a nie inny sposób przez to, jak dominująca szkoła ekonomii, to znaczy
szkoła neoklasyczna, obecnie definiuje tę dziedzinę. Standardowa neoklasyczna definicja, której
wersje wciąż się stosuje, została sformułowana w 1992 roku przez Lionela Robbinsa w książce An
Essay on the Nature and Significance of Economic Science. Stwierdził on, że ekonomia to
„nauka badająca ludzkie zachowania jako relacje między celami i ograniczonymi środkami
mogącymi mieć alternatywne zastosowania”.
W tej perspektywie ekonomię definiuje się ze względu na jej podejście teoretyczne, a nie zakres
tematyczny. Ekonomia to badanie racjonalnego wyboru, to znaczy – wyboru dokonanego na
podstawie świadomej, systematycznej kalkulacji osiągnięcia maksymalnych celów przy użyciu
ograniczonych środków. Przedmiotem kalkulacji może być wszystko – małżeństwo, posiadanie
dzieci, zbrodnia albo uzależnienie od narkotyków (pisał o tym Gary Becker, słynny ekonomista
z Chicago i laureat ekonomicznego Nobla z 1932 roku), a nie tylko sprawy „ekonomiczne”, jak
określiliby je nieekonomiści, takie jak miejsca pracy, pieniądze czy handel międzynarodowy. Gdy
w 1976 roku Becker zatytułował swoją książkę Ekonomiczna teoria zachowań ludzkich, to
deklarował bez robienia szumu, że ekonomia n a p r a w d ę dotyczy wszystkiego.
Tendencja do stosowania tak zwanego ekonomicznego podejścia do wszystkiego, przez
krytyków nazwana „ekonomicznym imperializmem”, osiągnęła niedawno szczyt w postaci
książek takich jak Freakonomia. Niewielka część tej pozycji dotyczy kwestii ekonomicznych
rozumianych tak, jak pojmowałaby je większość ludzi. Mówi o japońskich zawodnikach sumo,
amerykańskich nauczycielach, chicagowskich gangach narkotykowych, uczestnikach teleturnieju
Najsłabsze ogniwo, agentach nieruchomości i Ku Klux Klanie.
Większość ludzi pomyśli (autorzy również się do tego przyznają), że żadna z tych osób,
z wyjątkiem agentów nieruchomości i gangów, nie ma nic wspólnego z ekonomią. Jednak
obecnie z perspektywy większości ekonomistów to, jak japońscy zawodnicy sumo ścierają się ze
sobą, by pomóc sobie nawzajem, albo jak amerykańscy nauczyciele fabrykują oceny swoich
uczniów, żeby uzyskać lepsze oceny swojej pracy, to równie uprawnione tematy ekonomii jak to,
czy Grecja powinna zostać w strefie euro, jak walka Samsunga i Apple’a na rynku smartfonów
albo możliwości obniżenia bezrobocia wśród młodych w Hiszpanii (które, gdy to piszę,
przekracza 55 procent). Zdaniem owych ekonomistów, te „ekonomiczne” kwestie nie mają
uprzywilejowanego statusu w tej dyscyplinie, a stanowią jedne z wielu rzeczy (oj, przepraszam,
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część całej reszty), które może wyjaśnić ekonomia, ponieważ określają swoją dziedzinę
w kategoriach jej podejścia teoretycznego, a nie zakresu tematycznego.
… CZY TEŻ BADANIE GOSPODARKI?
Oczywista alternatywna definicja ekonomii, którą tu sugerowałem, to określenie jej jako
badanie gospodarki. C z y m jednak jest gospodarka?
W gospodarce chodzi o pieniądze – czy na pewno?
Odpowiedź najbardziej intuicyjna według większości czytelników mogłaby zapewne brzmieć,
że gospodarka to wszystko, co ma związek z pieniędzmi – ich brakiem, ich zarabianiem, ich
wydawaniem, ich kończeniem się, oszczędzaniem, pożyczaniem i oddawaniem. To nie do końca
tak, ale to dobry punkt wyjścia do myślenia o gospodarce – i o ekonomii.
Kiedy mówimy, że w gospodarce chodzi o pieniądze, tak naprawdę nie mamy na myśli
fizycznych pieniędzy. Są one – czy będzie to banknot, złota moneta czy też wielkie kamienie,
praktycznie nie do ruszenia, jakie były stosowane w roli waluty na niektórych wyspach Pacyfiku
– tylko symbolem.
Pieniądze to symbol tego, co inni członkowie twojego społeczeństwa są tobie winni, albo
twojego roszczenia do jakiejś określonej ilości zasobów społeczeństwa10.
Tym, w jaki sposób pieniądze i inne roszczenia finansowe – takie jak udziały w firmie,
derywaty i wiele złożonych produktów finansowych, które omówię w dalszych rozdziałach – są
tworzone, sprzedawane i kupowane, zajmuje się cała ogromna dziedzina ekonomii zwana
ekonomią finansową. Aktualnie w związku z tym, że w wielu krajach dominuje sektor
finansowy, wielu ludzi zrównuje ekonomię z finansami, ale tak naprawdę stanowią one tylko
niewielką część całej dziedziny.
Twoje pieniądze – albo twoje roszczenia względem środków finansowych – mogą powstawać
na wiele różnych sposobów. Spora część ekonomii dotyczy (czy powinna dotyczyć) właśnie ich.
Najpowszechniejszym sposobem zdobywania pieniędzy jest znalezienie pracy
Jeśli ktoś się z pieniędzmi nie urodził, to najczęściej zdobywa je dzięki temu, że ma pracę
(łącznie z byciem własnym szefem) i zarobki z niej. Spora część ekonomii dotyczy więc miejsc
pracy. Na pracę można patrzeć z różnych perspektyw.
Można ją rozumieć z punktu widzenia pojedynczego pracownika. To, czy dostaniesz pracę i ile
w niej zarobisz, zależy od twoich umiejętności i wielkości popytu na nie. Jeśli ktoś ma bardzo
rzadkie umiejętności, to dostaje bardzo wysokie pensje, tak jak piłkarz Cristiano Ronaldo. Można
stracić pracę (lub stać się bezrobotnym), ponieważ ktoś wynajdzie maszynę, która potrafi
wykonywać to samo zadanie sto razy szybciej – co przytrafiło się panu Bucketowi, ojcu
Charliego, pracującemu przy zakręcaniu tubek pasty do zębów w filmowej wersji powieści
Roalda Dahla Charlie i fabryka czekolady z 2005 roku11. Albo trzeba zgodzić się na niższą
pensję lub gorsze warunki pracy, ponieważ firma traci pieniądze z powodu tańszego importu,
powiedzmy z Chin. I tak dalej. Zatem aby zrozumieć, czym są miejsca pracy, choćby na poziomie
indywidualnym, musimy wiedzieć coś o umiejętnościach, innowacjach technologicznych
i handlu międzynarodowym.
Płace i warunki pracy w bardzo dużym stopniu zależą również od „politycznych” decyzji
dotyczących zakresu i cech rynku pracy (ująłem „politycznych” w cudzysłów, ponieważ granica
między ekonomią i polityką jest rozmyta, ale to temat na później – zob. rozdział 11). Przyłączenie
się krajów Europy Wschodniej do Unii Europejskiej wywarło ogromny wpływ na wysokość płac
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i zachowania pracowników z Europy Zachodniej przez nagły wzrost podaży pracowników na ich
rynkach pracy. Ograniczenie pracy dzieci pod koniec XIX i na początku XX stulecia miało
przeciwny efekt, gdyż zmniejszyło zasięg rynku pracy – spora część potencjalnych pracowników
została z niego wyłączona. Regulacje dotyczące czasu pracy, warunków pracy i płacy minimalnej
to przykłady decyzji „politycznych”, które wpłynęły na nasze miejsca pracy w mniej
spektakularny sposób.
W gospodarce również dokonuje się wiele przepływów pieniężnych
Oprócz trzymania się pracy, pieniądze można jeszcze zdobywać za pośrednictwem transferów
– to znaczy po prostu je dostawać. Transfer może dotyczyć gotówki albo dóbr materialnych, czyli
bezpośredniego dostarczania poszczególnych dóbr (na przykład żywności) lub usługi (na
przykład edukacji podstawowej). Czy w gotówce, czy w formie materialnej, transferów tych
można dokonywać na kilka sposobów.
Są przekazy wykonywane przez „ludzi, których znasz”. Przykładem może być wsparcie
rodziców dla ich dzieci, opieka nad starszymi członkami rodziny czy podarunki od członków
miejscowej wspólnoty, powiedzmy z okazji ślubu twojej córki.
Jest też dobroczynność, czyli dobrowolny transfer na rzecz obcych. Ludzie – czasem
indywidualnie, czasem kolektywnie (dajmy na to, za pośrednictwem korporacji lub
dobrowolnych stowarzyszeń) – przekazują coś organizacjom charytatywnym, które pomagają
innym.
Jeśli chodzi o wartość, to dobroczynność dalece ustępuje transferom dokonywanym za
pośrednictwem rządów, które na jednych nakładają podatki, by wesprzeć innych. Spora część
ekonomii dotyczy więc takich spraw – co stanowi dziedzinę znaną jako ekonomia publiczna.
Nawet w bardzo biednych krajach funkcjonują jakieś rządowe systemy przekazywania gotówki
lub dóbr (na przykład darmowego zboża) tym, którzy znajdują się w najgorszej sytuacji
(starszym, niepełnosprawnym, głodującym). Jednak w bogatszych społeczeństwach, zwłaszcza
tych w Europie, systemy redystrybucji są znacznie bardziej wszechstronne w swym zakresie
i hojniejsze, jeśli chodzi o ich wartość. Jest to zjawisko znane pod nazwą państwa socjalnego,
a opiera się na progresywnym opodatkowaniu (ci, którzy więcej zarabiają, płacą
proporcjonalnie większą część swojego dochodu jako podatek) i świadczeniach
uniwersalnych (gdy wszyscy, a nie tylko najbiedniejsi czy niepełnosprawni, są uprawnieni do
minimalnego dochodu i podstawowych usług takich jak opieka zdrowotna i edukacja).
Zarobione lub redystrybuowane środki służą do konsumpcji dóbr lub usług
Gdy znajdziesz się w posiadaniu środków – czy to dzięki pracy, czy dzięki transferom –
możesz je konsumować. Jako istoty fizyczne musimy konsumować pewne minimalne ilości
jedzenia, ubrań, energii, mieszkań i innych dóbr, aby zaspokoić nasze podstawowe potrzeby.
Następnie konsumujemy inne dobra dla zaspokojenia „wyższych” potrzeb umysłowych – książki,
instrumenty muzyczne, sprzęt do ćwiczeń, telewizory, komputery i tak dalej. Kupujemy też
i konsumujemy usługi – przejazd autobusem, strzyżenie u fryzjera, kolację w restauracji albo
nawet zagraniczne wakacje12.
Spora część ekonomii jest zatem poświęcona badaniom konsumpcji – tego, jak ludzie lokują
pieniądze w różne typy dóbr i usług, w jaki sposób dokonują wyborów między konkurującymi
ze sobą odmianami tego samego produktu, jak manipuluje nimi i/lub informuje ich reklama,
w jaki sposób firmy wydają pieniądze na budowanie „wizerunków marki” i tak dalej.
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Dobra i usługi muszą zostać wyprodukowane
Aby zostać skonsumowane, te dobra i usługi najpierw muszą zostać wyprodukowane – dobra
na farmach i w fabrykach, a usługi w biurach i sklepach. To domena produkcji – dziedziny
ekonomii raczej lekceważonej od czasów, gdy w latach 60. XX wieku zaczęła dominować szkoła
neoklasyczna, kładąca nacisk na wymianę i konsumpcję.
W standardowych podręcznikach do ekonomii produkcja występuje jako „czarna skrzynka”,
w której w jakiś sposób łączą się pewne ilości pracy (ludzkiej) i kapitału (maszyn i narzędzi),
by wytworzyć dobra i usługi. Rzadko dostrzega się, że produkcja to znacznie więcej niż
połączenie jakichś abstrakcyjnych elementów zwanych pracą i kapitałem, i chodzi w niej
o sprawne rozwiązanie wielu przyziemnych problemów. Są to sprawy, których większość
czytelników być może nie kojarzy z ekonomią mimo ich kluczowego znaczenia dla gospodarki:
jak fizycznie jest zorganizowana fabryka, jak kontrolować pracowników albo układać się ze
związkami zawodowymi, jak systematycznie ulepszać stosowane technologie dzięki badaniom…
Większość ekonomistów z radością pozostawia badanie tych rzeczy „innym ludziom” –
inżynierom i menadżerom biznesu. Jednak jeśli się zastanowić, to produkcja stanowi
najważniejszy fundament każdej gospodarki. Zmiany w sferze produkcji zazwyczaj są wręcz
najważniejszym źródłem zmian społecznych. Nasz współczesny świat został stworzony przez serię
zmian w technologiach i instytucjach związanych ze sferą produkcji, które dokonały się od
czasów rewolucji przemysłowej. Ekonomiści oraz my wszyscy, polegający na nich w naszych
poglądach na gospodarkę, powinniśmy poświęcać produkcji dużo więcej uwagi, niż to obecnie
robimy.
WNIOSKI: EKONOMIA TO BADANIE GOSPODARKI
Jestem przekonany, że ekonomii nie powinno się definiować w kategoriach jej metodologii lub
podejścia teoretycznego, ale zakresu tematycznego – tak jak robi się to w przypadku wszystkich
innych dyscyplin. Przedmiotem badań ekonomii powinna być gospodarka, czyli pieniądze,
praca, technologie, handel międzynarodowy, podatki i inne rzeczy, związane z tym, jak
produkujemy dobra i usługi, jak dystrybuujemy powstałe w ten sposób dochody i jak
konsumujemy tak wyprodukowane rzeczy – a nie życie, wszechświat i cała reszta (lub „prawie
cała reszta”), jak sądzi wielu ekonomistów.
Taka definicja dyscypliny sprawia, że ta książka pod jednym podstawowym względem różni
się od większości innych książek do ekonomii. Definiując ekonomię w kategoriach jej
metodologii, większość pozycji zakłada, że istnieje tylko jeden właściwy sposób „uprawiania
ekonomii” – to znaczy podejście neoklasyczne. W najgorszych przypadkach nie mówią one
nawet, że poza nimi istnieją inne szkoły ekonomiczne.
Definiując ekonomię w kategoriach przedmiotu zainteresowania, ta książka podkreśla fakt, że
istnieje wiele różnych dróg uprawiania ekonomii, a każda ma własne punkty ciężkości
i pominięcia, mocne i słabe strony. W końcu od ekonomii oczekujemy możliwie najlepszego
wyjaśnienia różnych zjawisk gospodarczych, a nie stałego „dowodu”, że jakaś szczególna teoria
potrafi objaśnić nie tylko gospodarkę, ale wszystko.
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ROZDZIAŁ 2
OD SZPILKI DO PIN-U
KAPITALIZM W 1976 I 2014 ROKU
OD SZPILKI DO PIN-U
O jakiej rzeczy napisano w ekonomii na samym początku? O złocie? O ziemi? O bankowości?
O handlu międzynarodowym?
Odpowiedź brzmi – o szpilce [pin]13.
Nie o tym, czego potrzebujesz, by użyć karty kredytowej. O tej małej metalowej rzeczy, której
większość z n a s nie używa.
Wytwarzanie szpilki jest tematem pierwszego rozdziału książki, która (choć błędnie14) jest
uznawana za pierwszą książkę o ekonomii, to znaczy Badań nad naturą i przyczynami
bogactwa narodów Adama Smitha (1723–1790).
Smith zaczyna swoją pracę od stwierdzenia, że głównym źródłem wzrostu dobrobytu jest
wzrost produktywności dzięki większemu podziałowi pracy, co oznacza podział procesu
produkcyjnego na mniejsze, wyspecjalizowane części. Tłumaczył, że zwiększa to produktywność
na trzy sposoby. Po pierwsze, powtarzając jedno lub dwa zadania, pracownicy robią je lepiej
i (bo) szybciej („praktyka czyni mistrza”). Po drugie, specjalizując się, nie muszą spędzać czasu na
poruszaniu się – fizycznie i mentalnie – między różnymi zadaniami (ograniczenie „kosztów
transakcyjnych”). Po trzecie, bardziej szczegółowe rozłożenie procesu sprawia, że każdy krok
łatwiej poddaje się automatyzacji, a tym samym może być wykonywany z bardzo dużą
prędkością (mechanizacja).
Aby zilustrować ten wniosek, Smith opisuje, jak dziesięć osób, dzieląc między siebie proces
produkcji szpilki i specjalizując się w jednym lub dwóch jego elementach, może wyprodukować
48 tysięcy szpilek (albo 4,8 tysiąca na jedną osobę) dziennie. Wystarczy porównać, mówił Smith,
ten wynik z co najwyżej 20 szpilkami, które każda z tych osób może wyprodukować dziennie,
jeśli będzie indywidualnie odpowiedzialna za cały proces.
Smith co prawda nazwał manufakturę szpilek przykładem „błahym” i dodał, że podział pracy
w produkcji innych dóbr jest bardziej skomplikowany. Nie da się jednak zaprzeczyć, że żył on
w czasach, gdy wspólną pracę dziesięciu ludzi nad wyprodukowaniem szpilki postrzegano jako
coś godnego uznania – przynajmniej na tyle, by ktoś mówił o tym zjawisku na początku swojego
przyszłego opus magnum w dziedzinie będącej wówczas dyscypliną awangardową.
Przez następne dwieście pięćdziesiąt lat w technologii produkcji nastąpiły wielkie zmiany
napędzane przez mechanizację i zastosowanie procesów chemicznych, nie tylko w przemyśle
szpilkowym. W dwa pokolenia po Smisie niemal podwoiła się produkcja na pracownika.
Podążając jego śladem, Charles Babbage, dziewiętnastowieczny matematyk znany jako ojciec
koncepcji komputera, w 1832 roku zajął się badaniem fabryk15. Obliczył, że produkowały około
8 tysięcy szpilek na pracownika dziennie. Przez sto pięćdziesiąt lat postępu technologicznego
produktywność zwiększyła się jeszcze kolejne sto razy, do 800 tysięcy szpilek na pracownika
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dziennie – jak wynikało z badania przeprowadzonego w 1980 roku przez nieżyjącego już
ekonomistę z Cambridge, Clifforda Prattena16.
Wzrost produktywności w wytwarzaniu tej samej rzeczy, takiej jak szpilka, to tylko jedna
strona medalu. Dziś produkujemy wiele przedmiotów, o których ludzie żyjący w czasach Smitha
mogli tylko marzyć (takich jak samoloty) albo nie mogli ich sobie nawet wyobrazić, na przykład
mikrochipy, komputery, światłowody i wiele innych technologii, jakich potrzebujemy, by móc
korzystać z naszego PIN-u.
WSZYSTKO SIĘ ZMIENIA. JAK ZMIENILI SIĘ AKTORZY
I INSTYTUCJE KAPITALIZMU
Między epoką Adama Smitha a naszymi czasami zmieniły się nie tylko technologie produkcji
czy też sposób wytwarzania rzeczy. Aktorzy gospodarczy – czyli ci, którzy angażują się
w działalność gospodarczą – oraz instytucje gospodarcze – czyli zasady organizacji produkcji
i innych rodzajów działalności gospodarczej – również zostali poddani zasadniczym
transformacjom.
Gospodarka brytyjska w czasach Smitha, nazywana przez niego „społeczeństwem
handlowym”, pod pewnymi fundamentalnymi względami była podobna do większości
współczesnych gospodarek. W przeciwnym razie jego praca byłaby dziś bez znaczenia.
W odróżnieniu od większości gospodarek tamtych czasów (inne wyjątki to Holandia, Belgia
i część Włoch) była już „kapitalistyczna”.
Czym więc jest gospodarka kapitalistyczna, kapitalizm? To gospodarka, w której produkcja
jest zorganizowana w celu osiągania zysku, a nie na potrzeby własnej konsumpcji (jak
w przypadku rolnictwa samozaopatrzeniowego, gdzie plon służy wyżywieniu rolnika) czy
dla wypełnienia politycznych zobowiązań (jak w społeczeństwach feudalnych lub gospodarkach
socjalistycznych, gdzie władze polityczne – odpowiednio: arystokraci i centralne organy
planowania – mówią, co należy produkować).
Zysk to różnica między tym, co zarobisz, sprzedając coś na rynku (znane jest to jako przychód
ze sprzedaży albo po prostu przychód), a kosztami wszystkich części składowych produkcji.
W przypadku fabryki szpilek będzie to różnica między przychodem z ich sprzedaży a kosztami,
które pochłonęła ich produkcja – stalowego drutu, który został zmieniony na szpilki,
wynagrodzenia pracowników, czynszu za budynek fabryki i tak dalej.
Kapitalizm jest zorganizowany przez kapitalistów – posiadających dobra kapitałowe. Są one
znane również jako środki produkcji i odnoszą się do trwałych składników procesu produkcji
(na przykład maszyn, ale nie surowców). Na co dzień używamy terminu „kapitał” również na
określenie pieniędzy inwestowanych w przedsięwzięcie biznesowe17.
Kapitaliści posiadają środki produkcji bezpośrednio albo, co obecnie jest powszechniejsze, za
pośrednictwem udziałów (lub papierów wartościowych) w firmie, czyli proporcjonalnych
roszczeń do całkowitej wartości firmy mającej te środki produkcji. Na zasadach komercyjnych
kapitaliści zatrudniają ludzi do zarządzania nimi. Są oni znani jako pracownicy najemni albo
po prostu pracownicy. Kapitaliści czerpią zyski z produkcji i sprzedaży rzeczy innym za
pośrednictwem rynku – miejsca, gdzie kupuje się i sprzedaje dobra i usługi. Smith wierzył, że
konkurencja między sprzedającymi gwarantuje, że dążący do osiągnięcia zysku producenci
wyprodukują dobro najniższym możliwym kosztem, w ten sposób działając na korzyść całego
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